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LODZIE I nowow
P o w i e ś ć  w s p ó ł c z e s n a  z  D z i k i e g o  Z a c h o d u

Czingwha pertraktuje z bandą Daga, która ma napaść 
^  y fo: robotników iflż. Koś cieszy. Bandyci postanawiają śledzić 
ar Czmgwha, aby im nie umknął z zapłatą,

—  Idiota jesteś! —  zgrom ił go Dago. —  Taka gruba ro­
bota teraz rzadko się trafia! D ałb y  nam  darmo pięć w ięk­
szych k aw ałk ów ? N ie bój się! W ieczorem  przyniesie w  zę­
bach jeszcze dz:esięć, a po robocie doda resztę... W  dzisiej­
szych czasach trzydzieści większych kaw ałków  nie chodzi na 
piechotę!

,.W iększym i k aw ałk am i”  nazywał tysiącdolarowe ban­
knoty.

—  N o, tak... —  m ru kn ął jego zastępca. —  Ładny kaw ał 
grosza! Obłow im y się trochę, bo już dawno nie było lep­
szej roboty. A  że' trzeba będzie trochę postrzelać * lesie?! 
T o  jest nawet bardzo przyjem ne i romantyczne. Lubię takie 
zabaw y na łonie przyrody!

D ago m u przerwał ośw iadczeniem , że to jes* kwestia dość 
dalekiej przyszłości, a teraz trzeba pom yśleć o bieżących  
sprawach, z których najpilniejszą było  wym uszenie na boga­
tym  bankierze.

X II.

Zapora wodna nad fiordem  Nass rosła ja k  na drożdżach. 
Przyjem nie było na to popatrzeć. M iała ju ż ponad dwadzie­
ścia m etrów wysokości i co dzień przybywało przynajm niej 
pół metra. Jej jasno-szara wstęga odcinała się ładnie na 
ciem no-zielonym  tle otoczenia.

Kościesza ustalił, że w ysokość właściwej tamy nie po­
winna przekraczać stu pięćdziesięciu czterech stóp, co 
nie ze środkową podstawą m usiałoby wynieść równe pięć­
dziesiąt m etrów.

W  ogóle porobił zasadnicze poprawki w sążnistych ob­

liczeniach jakiegoś am erykańskiego inżyniera Przede wszyst­
kim  ocenił znacznie w yżej ciśnienie wody.

Była gorąca noc lipcowa.
Kościesza już nie pełnił służby wartowniczej, ponieważ  

m iał dużo pracy kreślarskiej, która go zatrzym yw ała do póź­
nej nocy Na przykład tego dn:a już dawno m inęła druga, 
gdy położył się wreszcie do łóżka.

Z asn ął bardzo prędko i tak m ocno, że nie słyszał, jak  
nadciągnęła burza.

Zbudził go straszny trzask. W  pierwszej chwili nie m ógł 
zrozum ieć, co się dzieje —  po dachu jego dom ku bębniło  
z taką gwałtownością, jak  gdyby z góry s jp a ły  się m asy gru­
bego żwiru.

*—  Co się stało?— pom yślał przecierając oczy.— Deszcz?...
U siadł na łóżku, lecz w  następnym m om encie już się ze­

rwał na równe nogi i zaczął ubierać się pośp esznie.
—  Oberwanie chm ury... —  m ruknął.
Dach jego dom ku był pokryty papą, jedn ak w oda już się 

przezeń przesączyła i spadała kroplam i z sufitu.
Kościesza zapalił lam pę i spostrzegł kilka cienkich stru­

m yczków , spływ ających po ścianach.
Zakasał rękaw y koszuli, w cisnął na głowę stary duży ka­

pelusz, jakie noszą kow boje na Południu i w yskoczył na 
dziedziniec obozowy. Po kilku sekundach już był m okry do 
ostatniej nitki.

Pobiegł przede wszystkim  do Skandynaw czyków , którzy  
m ieszkali po daw nem u w  nam iotach o paręset kroków  od 
skraju obozu robotniczego.

Oślepiające błyskawice, przecinające raz po raz czarne 
niebo, oświetlały wyraźnie fiord , zalesione zbocza gór i ta- 
iemniczo połyskującą szarą wstęgę zapory w odnej. T ow a­
rzyszył im nieustanny hałas grzm otów.

Kościesza z wielką trudnością porozum iew ał się ze Skan- 
dynawezykami.

Nagle na parę sekund uciszyło się nieco i Kościesza u sły ­
szał dziwny, bardzo silny szmer, który, zdaw ało się, nie p o­
chodził od w odospadu ani od sztolni, odprow adzających  
nadm iar w ody.

—  Co to jest? —  wrzasnął na ucho Szwedowi. —  Tam , 
nad...

Piekielny hałas zagłuszył ostatnie słow a. B łysnął jaskra­
wy zygzak, gdzieś blisko uderzył piorun. Jeszcze jedna błys­

kawica... druga... trzecia i znów się posypały ogm szaj.ios  
grzmoty. Zupełnie jakby ziem ia pękała.

Karol Soldem pochylił się ku Kościeszy i krzykn ął:
—  W o d a !... W o d a  idzie!...
Przy świetle następnej błyskawicy ujrzał ramią rudow ło­

sego Szweda, w skazujące na góry.
—  T am a ! —  ryknął Kościesza i ja k  opętany p om kn ął na  

m iejsce budowy.
Grzm iało bez przerwy, jednak Polak usłyszał wyraźniej 

dziwuy szm er, rozlegający się z w ąw ozu, przez który p łyn ęia  
rzeka. Te niezbyt głośne, jednak groźne odgłosy przypom ina­
ły  trochę głuche syczenie fal m orskich podczas przypływ u.

Przy niebieskim  m igotliw ym  świetle błysk aw ic K ościesza  
u jrzał spienioną rzekę, która płynęła całą szerokością w ą­
wozu, niosąc gałęzie i krzaki, wydarte z ziem i. W od a la ła  
się z huk!em  do sztolni bezpieczeństwa, jej nadm iar sączył 
się potokam i ku fundam entow i zapory.

Za pierwszą falą sunęła druga na podobieństwo wyso­
kiego progu.

Płynęły z wodą w yrw ane z korzeniam i ca łe  jod ły
i świerki, które spiętrzyły się wkrótce przed otw oram i upu­
stów i zakorkow ały je, tworząc olbrzym i w ał. W od a przele­
w ała się przezeń, zabierając z sobą tylko pianę i ogrom ne 
szm aty mchu.

Kościesza nie m ógł dokładnie ocenić stopnia niebezpie­
czeństwa, poniew aż niewiele w idział, lecz doskonale zdaw ał 
sobie sprawę z grozy sytuacji.

W  obecnym stanie budow y poziom  wody b y ł norm alnie  
o kilka m etrów  niższy od podstaw y tam y, aje w ody przyby­
w ało gwałtownie i o ile Kościesza potrafił się zorientow ać, 
ten przybór w ynosił m niej więcej stopę na m inutę. Strum ie­
nie, zlew ając się w  silne potoki, dotarły już do fundam entów , 
kotłow ały się tam, pełzły  nieustannie w  górę. W  tym  m o­
mencie od ich pow ierzchni do m iejsca, na którym  sta ł Ko­
ściesza, było na oko około piętnastu m etrów.

—  Potem  będzie dwanaście... dziesięć... pięć...! —  prze­
m knęło przez głowę Polakow i. —  Górne w arstw y tam y są  
jeszcze za słabe, nie wytrzym ają naporu w ody. R ozm yje m i 
wszystko d0 diabła, a nawet m oże znieść całą zaporę razem  
z fundam entem !...

N a pół przytom ny pobiegł z powrotem  do Skandynaw ­
czyków.
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